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Za odnoszenie do domu kwartalnie 
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Wychodzi w każdą Niedz 


PRACOWNIA KWIATÓW 


ANTONINY DĄBROWSKIEJ 


w  Petrokowie 


jw damu W-go Goleńskiego przy ulicy Petersburskiej 
(Kaliskiej) wprost gmachu Pocztowego, 
|przygotowała znaczny zapas Kwiatów na obecny ac. 
kon, po cenach bardzo umiarkowa- 
inych. (8—3) 


SA YCD KE CCDA ŁC CH ONOONO 
Fabryka Stolarska 
„RODZINA? 


w Petrokowie. 


Poleca gotowe Meble z najlepszych ma- 
seryjałów  wyrobion, oras garnitury 
po rs. 170. 

Przyjmuje wszelkie zamówienia meblowe 


i budówlane, (0—15) 


EEDA C CN 1 ONONO CA KC ODS 


RION, 


Petroków, d. 31 maja (12 czerwca) 1501 r. 


TYDZIEŃ. 


| EP NE OO MEZZO ZE POZÓR 3 LÓDZ RW CÓ RYANA) 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Mielelso- | Prenumeratę p 


na obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, — obie- 
dwie księgarnie w Petrokowie,—oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler“ w Warszawie. 


w Częstochowie W. Zieliński, w Łasku W. Józef Pniewyki. 

w Będzinie „ Janiszewski Stan. w Łodzi - Jawiszewski Leopold. 

w Brzezinach — , Szołowski Teodor. | w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 

w Dąbrowie „ Hlasko Antoni. w Rawie a Leszczyński Klemens, 
ielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
— ARA 2 LAŁ, ak PZL WRAK E 


rzyjmują w Petrokowie: Biuro Radakcyi; obie księgarnie—i dom zleceń 
komisowo-rolniczy p. Ohotkowskiego; księg, Kohna w Ozęstochowie, oraz: 


Nr. 24. 


Cena ogłoszeń. 
ża 1 razowe po kop. 6 za wiersz pos 
tita lub za jego miejsce (30lit.), 
za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiersz, 
za 7 — 10 


Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po- 
dwójna. 
Reslamy pó 10 kop. za wiersz. 


lena pojedyiczego numeru kop. 7 i pól. 


Z POWODU 


WYPIEKANIA CHLEBA. 


Od czasu, jak wysokie na zboże ceny pra- 
wie się ustaliły, narzekania na chleb nie- 
dopieczony, na chleb stęchly, chleb z za- 
kalcem, chleb z rozmaitemi ni dla smaku, 
ni dla oka niemiłemi dodatkami, stały się 
bardzo ezęstemi, a nie! okazy takiego 
chleba, zaopatrzone w świadectwa odpowie- 
dnie, oddawano do przybytku sprawiedli- 
wości. Czy publiczne żale i wymagania 
były słuszne, czy niesłuszne, i jak się na 
nie zapatrywano, nie tę stronę sprawy shee- 
my obecnie poruszyć, ale poprostu mamy 
zamiar mówić o wypieku chleba pod wzglę- 
dem zdrowotnym i stosunkowej tegoż war- 
tości, 

Chleb po kartofach, jak w naszym kraju, 
jest pokarmem najpowszedniejszym; wpro- 
wadza do organizmu pożywnych składa 
wych części stosunkowo niewiele, a z tych 
aczna część, gdy chleb nie jest odpowie- 


dnio przyrządzony i wypieczony, przecho” 
dzi przez przyrząd pokarmowy niestrawio- 
ną, niespożytkowaną, nie mówiąc o tem, że 
organizm, wysilając się na niewłaściwą, 
nadmierną przy trawieniu złego chleba pra- 
cę, lub mając do czynienia ze szkodliwemi 
dla siebie czynnikami, sam przytem na zbo- 
ezenin— i ciężkie nawet (ergotismusj—bywa 
narażonym, Jednostce zatem, czy pewnej 
tych jednostek grapie, dwie na raz mogą być 
wyrządzone krzywdy: naprzód— jednostka w 
stosunku do pewnej umówionej, nawet u- 
stalonej ceny, nie zużytkowuje albo popro- 
stu nie otrzymuje, odpowiedniej ilości po- 
karmu; powtóre — otrzymując ten pokarm 
w niewłaściwej postaci, naraża się na zbo= 
czenia, na utratę zdrowia— chociażby ezn- 
sowo— z dalszemi tejże utraty następstwa- 
mi. Z tych to powodów, w każdem zorga- 
nizowanem i ucywilizowanem społeczeń- 
stwie, nad dobrocią i jakością wszystkich 
AWA materyjałów, a tem samem i 
chleba, ścisła bywa rozciągana kontrolu, i 
dlntego chleb tak często bywa przedmiotem 
sądowych dochodzeń... 

Główną składową częścią mąki jest mąą 


% ŻACZAROWANYGH 


światów. 


przez 


F. K. Martynowskiego. 


(Ciąg dalszy — Patre M 21). 

Podczas, gdy w południowych krajach 
różnica każdego zjawiska rysowała się sa- 
ma, jako wynikła z najróżnorod zych 
odcieni i barw silnych, indywidualnych, ży- 
cia i natury — tutaj przedmioty przyrody, 
niewiele się różniąc od siebie, wywoływa- 
ły powną jednostajność zjawisk, pewną, że 
się tak wyrazimy, monotonność w zewnęj 
nym charakterze, Lae np. z barwami cie- 
mnemi, z wyrazem pewnego smutku i ta- 
jemniczości, nie sprawiał tak żywej roz- 
maitości wrażeń jak malownicze i kipiące 
życiem lasy południowych krajów. Jak- 
kolwiek i w owych zjawiskach istniały za- 
sadnicze różnice, przecież rysowały się bla- 
do na zewnątrzw barwach i charakterze 
pewną zagadkowością owianych. To też 
człowiek, ulegając ich wrażeniom, musiał 
się nad niemi głębiej zastanawiać, aby 
przyjść do jasnego pojęcia wszystkich róż- 
nie pomiędzy przedmiotami otaczającej przy- 
rody. 
Zaostrzała się więc jego ciekawość, wy- 
rabiający się umysł zrównoważył się z fan- 
tazyją, przez co obrazy powstałe w owych 
warunkach, noszą na sobie znamiona pra- 
wdopodobieństwa, charakter możliwości w 
stosunkach człowieka do natury i z niej 
zrodzonych zjawisk. 

Jakoż, ze względu wyżej rozebranych wa- 
runków, cały obszar pojęć, fantazyi i u- 
ezug zawartych w nońsnin. pieśni i obrze- 


dach ludowych, rozpada się na dwa wiel- 
kie działy, obejmujące utwory ludu rodzinne, 
swojskie i—przeniesione z obcych, dalekich 
stron świata. Tylko właśnie tą drogą, t.j. 
drogą uwzględnienia, możemy przyjść do 
przekonania, które z naszych pieśni, podań 
1 obrzędów są miejscowego, a które obee- 
go wytworu, przyniesione z dalekich ziem 
południa; tą drogą również idąc, przyczy- 
nimy się do rozjaśnienia wędrówki ludów 
i calego cywilizacyjnego procesu, od najda- 
wniejszych epok zacząwszy. 

Wszędzie, gdzie tylko człowiek ruszył, 
gdzie tylko rzucił okiem, spostrzegł życie 
i śmierć ustawicznie ścierające się ze sobą. 
Dziś widzi piękne, pełne życia, iej 
kwistem i owocami rośliny — 
dwa, lub kilka tygodni, spost e po- 
zbawione wdzięku, bez owoców, kwiecia i 
liści, sterczące tylko nagiemi konarami 
sny i błękitny krajobraz nieba, co tak przed 
chwilą zachwycał człowieka— zamienia się 
na sine, ołowiane lub czarne, ziejące gro- 
zą sklepienie. Niedawno całą siłą światła 
słońce, z wysokości stropów niebieskich, 
opromieniało wszystkie zakątki ziemi, do- 
dając im niezwykłego uroku i rozniecając 
w nich coraz to potężniejsze życie—aż na- 
raz zostaje noc ciemna, obejmująca smut- 
kiem całą przyrodę ze wszystkiemi jej zja- 
wiskami. Nawet wiosna, lato i jesień, tak 
sprzyjające wszelkiemu życiu, nie ostały się 
długo. Przyszła zima surowa, zniszczyła 
wszystko, zapanowała nad światem, zmro- 
ziła człowieka, wszelkie zwierzęta i rośli- 
ny, a ziemię matkę zakuła w lodowe oko- 
wy—nawet bieg wody przecięła! 

A cóż tu mówić dopiero o drogich oso- 
bach, o rodzinie, krewnych i przyjaciołach. 


Niedawno ojciec lub matka przewodzili u 
ogniska i rozkazywali domowi, dzieciątko 
nśmiechało sie radośnie ku rodzicom, nie- 


dawno krewni i znajomi bawili się razem, 
a dziś wszystko się zmieniło. Jedni po- 
marli, drudzy w niedoli, inni na tułactwie, 
Któżby tam wyliczył wszystkie smutki i 
dolegliwości, jakie po chwilach szczęścia 
spadły na człowieka!... 

Takie i tym podobne zjawiska nieustan- 
nie przesuwały się przed oczami człowie-| 
ka—widział on je wszędzie, a każde z nich| 
oddziaływało silnie na jego młodzieńczy) 
umysł i serce, Ponieważ nie pojmował na- 
leżycie wewnętrznej istoty każdego z owych| 
zjawisk, nie znał przyczyny, jaka je wy- 
| woływała, nie mógł zatem ocenić i 
ralnego charakteru, nie mógł pr: 
przekonania, że byt świata i jego życie po- 
lega na równowadze życia í śmierci, na 
wzajemnem oddziaływaniu na siebie pier- 
wiastków twórczości i zniszczenia, 

Umysł ludzki nigdy nie poprzestaje na 
połowicznem pojęciu zjawiska, ale zawsze 
Jeżeli go nie zrozumie należycie, stwarza 
sobie pewną formę, pewne wyobrażenie in- 
dywidualne, które zaspakaja jego ciekawość, 
rozwiązując zagadnienie; naturalną więc 
rzeczą, że człowiek pierwotny na nizkim 
stopniu cywilizacyjnym zostający, cały pro 
ces życia i równowagi porządku swiata, 
uosobił w dwóch wrogich wobee siebie po- 
jęciach, z których jedno wyobraził jako si- 
łę dobrą, twórczą i życzliwą, opiekującą 
się dobrem całego świata, a drugą, jako ni- 
weczącą wszystko, eo napotka przed sobą. 
Siły owe w wiecznej walce ze sobą zosta- 
wały—co jedna stworzyła, druga zniszczy: 
la zaraz, Była przeto jedna złym, a dru- 
ga dobrym pierwiastkiem. 

Prostem następstwem tego dualizmu by- 
ło pojęcie białego i czarnego boga, przyjaz- 
nych człowiekowi i nienawistnych duchów. 
Jakoż podania naszego ludu, jego pieśni i 
obrzedy. przesady š znbobóńy, sa dzisiaj 


sisa z 
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aks (kochi) — okolo 507/,; jedną (piąte 
ie kr stanowi gimen (roślinny wł 
e m i klej roślinny); .powna jest ilość w mas 
° drzewnika (w otrębach); niewiele gumy, 
jesc malai editate Cfalan 1089 
bran wapna, magńczia, okwas żelnza, po- 
taż) wynoszy 20/, zawartości, Woda A 
lo 14*/,. s s n 
| Mączka w-posiaci maturalnej jest niešfra- 
mą; przyswaja, ją, sobie ludzki organiz 
tedy tylko, kiedy po zarobieniu z wodą, 
oprowadzóną jest przez polowanie p 
le klaj- 


1 Š z 
zenie do postaci, zwanej powszeehmi 


trem; ale" klajster łatwiej ułega przerób- 
6 w sok młeczny +) tylko w tenczas, kiedy 
jest dziurkowaty, t. j. kiedy dy cząstek 
ączki ułatwiony jest przystęp organicz- 
ych trawiqcych soków. 
Sztuka pieczenia ciasta na tem polega, 
ażeby make doprowadzić do postaci, dla 
smaku najprz$jemniejszej i najłatwiej ulega- 
_jacej przerobienia w organizmie na sok wle- 
czny; do tego calu prowadzi proces poprze- 
fzający pieczenie t.j, fermantacyja (robienie) 
piasta, a następnie wypiek. Dodane do zaro- 
[bionej z wodą męki drośdźe, lub ciasto kwaśne 
(również zawiertjąco ferment), wzbudzają 
_ „robienie? w cieście, zostawionem na czas 
pewien w odpowiedniej temperaturze, przy- 
czem część mączki zamienia się w gumę i 
cukier; w zrobienia” dalszem, cukier ro: 
pada się na alkohol 5 kwas węglany. Gdy 
robienie odbywa się zadługo í w niewła- 
śeiwejciepłocie, lub też, gdy drożdże ky- 
dy zakwaśne, albo mąka zepsuta, w takim 
razie alkohol zamieni się w ocet, a chleb z 
łakiego ciasta upieczony będzie kwaśny. Prze- 
 ciwnie— kiedy czas, stosownie do tempera- 
tury, jestobliczony nu„robienie” odpowie- 
Anio, i kiedy mąka jest dobrą, niezepsutą, wte- 
dy, wydobywający się: przy robieniu kwas 
ęglany, rozsadza cząstki zarobionego ciasta 
1 wytwarza w niem dla siebie większe lub 


4) Pokarmy w organizmie przetwarzają się w miee 
w tej oktstniej po- 


Wankyo. zwama sokiem: mlecznymi 
Hataci dosiają sig do kewi. 
$ 


majlepszem świadeetwem-=tej wiary w bi 
o 1. czarnego boga niu ziemiach Polski i 


zawnym, bog 
szczyzny. pogańskiej, —nie zastanawiając się. 
"bliżej nad Swiatowidem, Dażbogiem, Per- 
kunem; Jarowitem i te p. bożyszczami, nia- 
ąeemi cechy dobrego, jasnego bóstwa, nie 
zatrzymując się wroszcie nad, wielu zabyt- 
kami stwierdzającęmi dwoistość bożków sło- 
wiańskich, opartą na pierwiastku dobrym 
1 złym—zwracamy uwagę czytelnika na na- 
stępujące przykłady podań ludowych, któ- 
re, pomimo że nie mówią wyrażnie o bia- 
ym i czarnym bogu, przecież wiatę w ich 
astność dostatecznie stwierdzają. Samo się 
[przez się rozumie, że nazwiska, jakie tu 
spotykamy, są uosobieniem dobrego i złego 
Iboga, plastycznem przedstawieniem twórczej 
niszczącej siły. 
f Mówi tedy podanie. ukraińskiego ludu o 
strasznym miju, wyobrażającym. toż. samo 
pojęcie, eo nasz smok. siędmiogłowy, i 0- 
niem naokół  ziejący,  Żmij ów, to stra- 
ny nieprzyjacjel całej okolicy; niszczy on 
szystko, co tylko; życiem, obdarzone ; po- 
arl więc wszystkie. zwierzęta, wieln ludzi, 
2 w końcu upodobał sobie piękną królew- 
ę. Ojciec, rad nierad,. musial dać eórkę 
strasznemu Zmijowi na pożareję, bo i cóż 
począć; toż jeszoze nie było na ziemi czło- | 
wieka, któryby się oparł temu potworowi, 
Salo się jednak, inaczej: Żmij nie pożarł 
królownoj, ale się rozkochał uzalenie w jej 
przecudnej urodzie, 
F Skorzystała królowna ç tej okfizyi—i kie- 
dy Źmij nicenota pieści się iz nią, zapyta 
jo nieznacznie, czy niema na świecie czło 
iekn, któryby mu w sile dorównał. Zeij 
Die spostrzegł się na podstępie, powiedział 
jej więc, że nad brzegiem Dniepru żyje 
: y 


ten traci swą! rozciągliwość, w tek tzo- 
go chleb nie będzie pulchnym, a więci nig 
latwo strnwnym. i 

Po wsadzeniu ciasta do pieca, wysoka 
temperatara (około 250% Cels.), niszeząc ör- 
ganizmy drożdżowe, przerywa „robienie”; 
bialko glutenu pod wpływem tej tempera- 
tury krzepnie, większa część spirytusu (oko- 
ło 2-ch gramów na funt chleba) i znacz 
Część wody ulatnia się, a mączka w ośrod- 
ku chleba zamienia się w klujster, zaś w 
skórce zewnętrznej, pod wplywem większe- 
go gorąca, w gumę i cukier przepalony; 
spirytus pozostały w pieczywie, nadaje mu 
zapach i smak właściwy. 

Jeżeli do mąki, z umysłu ćży też przez 
niowiadomość, zawiele doda się wody, w ta- 
kim razie ciasto, będąc rzadkiem, łatwo się 
rozciąga, przez co w pieczywie wytwarza- 
ja się ogromne, napelnione gazem, jamy. 
Rzadkie ciasto bywa także powodem innej 
wadliwości, a niiunowicie zakalea; wytwo- 
rzone w rzadkim Cipi wielkie pęcherze 
gazowe tak naciskają na dolne warstwy cia- 
sta, że tam nie może się wytworzyć naj- 
iejsze rozpulehnienie, a przeciwnie—zbie- 
ra się tylko płyn nadmierny, w skutek cze- 
go u dołu chleba powstaje zbita, wilgotna, 
zielonawo-szara warstwa. 

Część ta ólileba z dwóch powodów nie 
jest dla organizmu korzystną: raz dlatego, 
że juko wilgotna, niedostatecznie się w u- 


3) Kwas węglany wprowadza” się do ciasta i inną 
drogą: albo 23 pomocą wgnisiania — sposób kosztow- 
ny, b nas dod nie ażywsny, —albó za pomową doniie- 
srki dwnworlanù sody í kwasu solnego, — lub toż, jak 
waNieniczech, råk wwaungo proszku Liebiga. 


stary - Kożemiacha Kiryło, -nierównie sil. 
niejszy od niego, czego już raz przypude 
kiem doświndczył, 


Królew szy to, "pisze zaraz 
drobny di jea i posyła przez gołę- 
bin. Prosi ona na wszystko, aby wyszuka” 
no starego Możemiachę Kiryłę, bo on je- 
dynie pokona Zmija i ją wybawi od śmier- 
ci. Spełniono prosbe — znaleziono Kiryłę, 
który, choć dał się długo prosić, przecież 
poszedł na zabicie Źmij ji 
ką bałuwę do ręki, a calego siebie owing- 
wszy konopiami i oblawszy smola, żeby go 
straszna bestyja zębami swemi nia dosi 
gla. Zaczęli się bić, Oto mały epizod tej 
walki, opowiedziany słowami ludu. 


— Poczeli się oni bić, tak bić, że aż zi 
mia pod niemi dudni. Jak rozbiegnie si 
Zmij, ta uchwyci zębami Kiryła, to tak k 
wałek smoly wyrwie; jak rozbiegnie się 
znowu, to tak kawałek konopi i wyrwie. 
A Kiryło jak uderzy go swoją ogromna 
buławą, to tak go w ziemię wbije. A Zmij 
jak ogień pala, tak mu gorąco, Póki do- 
bięgnie do Dniepru, aby się napić i wsko- 
czy, w wodę, żeby się ochłodzić—to W: 
mincha już się znowu obmotał konopiami 
i osmolił się emołą, Wyskakuje z wody 
i znów pędzi przeciw IKożemiasze, a ten 
go tylko— łup buławą! łup buławą! Roz- 
pędzi się znów i ten, znowu po głowie bu- 
ławą łupl—ta lup! aż luna rozchodziła się 
po lesie... Bili się oni, bili, aż kurzy się, 
aż iskry ska Stuk taki wyprawili, ż 
powiedziałbyś u kowala w kużni na wi 
Bng, kiedy to' każdemu potrzebne sa sośniki 
do oranial... 


Tak wrzała walka bohatera ze Żmijem. 
Oczywista, że Kityło zabił strzsznego Żmi- 
ja, przez oo królewnę wybawił od śmiórci, 
m0. olio calą uwolnił od klęski, Szano- 


„ wziąwszy wiel-| 


„ żołądką do kiszek, zkąd rów- 
trawione, przyspieszając kiszkowe 
i więc wypróżnienia, wychodzą na 


wali toż łudzie Kirylu za ten uczynek wa- 


leczny,  , w 
Zdaje nym się, że sam łask: czytel- 
nik, po rozważeniu owej opowieści ukraiń- 


skiej, przyjdzie do wnióskh, że nasz sław- 
ny Smok wawelski, pokonany przez Kra- 
kusa, ma wiele podobieństwa do Żmija z 
nad Dniepru. 1 rzeczywiście, midtylko że 
podobieństwo zaraz na piorwszy rzut oka 
uderza, ale i myśl zasadnicza jest w nich 
zawarta jedna 1 taż sama. Dualizm kosmo- 
gomiczny, boży, zarówno został przekazany 
czasom naszym w bajce o 2miju jak o smo- 
ku, co jaskmię wawelskiej góry óbrał za 
schronienie. Zarówno tam i tu pierwiastek 
dodatni, człowiek, pokonywa 
potwora, który jest upostaciowaniem złego 
ducha, czarnego boga. czyli siły zniszeze* 
nia. 1 
Krakus jednakże i smok wawelski uosa- 
biają /dualistyczne pojęcia z słowiańskiej 
mitologii, przywiązane tylko do jednogo 
miejsca, mianowicie do Krakowa. Nie ży= 
ja owe postacie na większym obszarze: zie= 
mi polskiej; wiadomość bowiem*o tem po- 
daniu rozeszła się daleji dopiero “znacznie 
później. Najlepszym tego dowodem jest 
okoliczność, że ani lud mazowiecki, ani po+ 
dlaski, ani którykolwiek inny polskiego na- 
rzecza, nie opowiada powieści o krakusie i 
smoku. Tylko w okolicach Krakowa usły= 
szęć ją można. Nie uwłacza to przecież 
wcale owemu podaniu, ani też nie zmniej- 
sza bynajmniej jego głębokiej atarożytno- 
ści, sięgającej swoim początkiem pierwot- 
nej epoki słowiańskiego pogaństwa. | Do» 
wodzi to: tylko pewnego adeienia mitologi< 
cznych pojęć, zalereślonych obrębem okoli= 
cy starożytnego Krakowa, które się indy= 
widualnie uosobiły w postaci Krakusa 3 


smoka. 


(d. c. n.) 


strasznego | 
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własności oidium aurantiacum, grzybka, do- 
stającego się z mąki do chleba, stwierdzo« 
no niedawno. Jak się zachowuje względena 
organizmu Sporysz, jakich groźnych na- 
stępstw bywa powodem — prawdopodobnie, 
chociaż w części, wszyscy o tem wiedzą; 
jakkolwiek sporysz stanowi chorybę ziar- 
na, rozwijającą się jeszcze na polu. Wra- 
cając do zepsutej maki, zaznaczyć w tem 
miejscu wypada, że gluten takiej mąki ule- 
ga rozkładowi; ciasto więc nie będzie roz- 
sągliwe, a chleb pulchnym — i jako taki 
niełatwo atrawnym; oprócz tego w ze- 


mtej mące nagromadzone produkty roz- 
adu, nie będą także dla organizmu obo- 
jętnemi, szczególniej, gdy zepsucie mąki za- 
daleko jest posuniętem. Nie od rzeczy tak- 


że będzie przypomnieć niemiły z zepsute 
mąki chleba wygląd (żółtawy, w smugi 
t. d.), przykry jego zapach i smak, a wła: 
ności te w każdym pokarmie nie do dodat- 
nich nałeżąc, obniżają jego cenną i użytko- 
wą. wartość. 

Chleb za zdrowej mąki i należycie przy- 
rządzony, tak zwany dobry chleb, powinien 
pad jednostajny, pulchny, dziurkowa- 

miąższ; w miąższu nie powinny się znaj- 

ować bryłki mąki z powodu niedokładne- 
go zarobienia ciasta, ni też połyskujące 
stnugi w skutek zbytku wody. Zapach i 
amak chleba powinny być przyjemne, aro- 
matyczne, nie kwaskowate, ani stęchłe. 
Chleb dobrze wypieczony nie powinien za- 
wierać więcej nad 35 — 430/, wody, gdyż 
chleb wilgotny daje się prędko zżuć, mniej 
się ze śliną mięsza, zbija się w klusek w 
żołądku, jest trudniej dostępny dla żołąd- 
kowego soku, a przez to w znacznej czę- 
ści przechodzi bez zmiany z żołądka do 
kiszek, a nawet nie zmieniony wychodzi na 
żównątrz”. (Reklam). 

Oprócz wadliwego wypieku i użytkówa- 
nią zepsutej mąki, na dobroć, a więc sto- 
sunkową wartość chleba, ujemnie wpływaj. 
rozmaite do ciasta lub mąki domieszki, Gdzi 
indziej takie domieszki praktykują się na 
wielką skalę, a więc bardzo często bywają 
przez prawo ścigane. Domieszka do mąki 
żytniej, mąki niższego gatunku, zawierają- 
cej mniej klejowiny i mączki, bywa powo- 
dem chleba ciężkiego, mniej strawnego — 
mającego mniejszą pieniężną wartość. Wspo- 
mnieliśmy już o dwuwęglanie sody i kwa- 
sie solnym, —takowe nie umiejętnie i w nad- 
miurze dodane, nietylko że psują smak 
pieczywa, lecz nadto mogą być szkodliwe- 
mi. Niedobrą i szkodliwą jest także domie- 
szka ałunu,. którego używają w celu po- 
prawienia zepsutej mąki. Wszystkie atoli 
domieszki, przy ściślejszej kontroli, łatwo 
mogą być odkryte. Nie mówimy tu już o 
takich domieszkach—jak gwoździe, owady, 
rozmaite nieczystości, które dla każdego aż 
nadto sę widoczne, a które publiczność nie 
zaniedbuje, komu należy, wskazywać. Do- 
mieszka mąki pszennej do żytniej, chociaż 
cenę chleba podnosi, czyni go wszelako 
znacznie strawniejszym, a więc i pożyw- 
niejszym, a to z powodu większej w pszen- 
nej mące ilości glutenu, n częścią i mącz- 
ki. Gluten ułatwia większą pulchność, dziur- 
kowatość pszennego ciasta, 

Gdy teraz pobieżną naszą gawędę rów- 
nież pobieżnie streścimy, to otrzymamy 
wnioski: 1) Chleb surowy, chleb z zakal- 
cem, chleb z mąki zepsutej, jak również 
chleb z domieszkami, powodującymi zabu- 
rzenia w organiźmie, wypiekany — winien 
się uważać za ohleb zły i dla zdrowia szko- 
dliwy; 2) chleb, jak i każdy produkt, wy- 
rób—traci swą wartość, gdy nie jest odpo- 
wiednio przyrządzony, bo z funta chleba su- 
rowego lub chleba z mąki stęchłej npie- 
czonego, organizm spożytkuje, (gdyby się 
nawet i bez widocznych zaburzeń obeszło), 
znacznie mniej pożywnych ezęści, aniżeli 
z chleba dobrego, Domieszki wstrętne 
wartości produktu —co najmniej—nie pod- 
NOSZĄ... Dr. Strzyżowski, 
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— Na grobowiec s. p. Stefana Pawełka 
otrzymaliśmy od X. G., wikaryjusza z Pa- 
jęozna rs, 3, — od uczniów klasy IIa rs. 
1 kop. 5, jako resztę sumy pozostałej od 
zakupna  przedegzaminacyjnego mabożeń- 
stwa, Razem, z poprzednio złożonemi rs, 
58, 5. 
|| — wystawa dzieł sztuki i starożytności, 

dspodziewanie robi się coraz więcej go- 
dną widzenia, w skutek przybywających co 
chwila nowych okazów _ z dziedziny oby- 
dwóch tych działów. 

Dział sztuki, od ostatniego naszego spra- 
wozdania został niepoślednio wzbogacony 
takiemi obrazami, jak „Uczta rzymska”, kar- 
ton malowany sepyją przez Biemiradzkie- 
go; „Matka Rembrandta* i „Głowa starca” 
przez Ferdynanda Bol; „Druciarz” Horo- 
witzła; dwa widoki Ajwazowskiego i trzy 
Nadziei Pane; „Westalka” i „Sybilla7, dwie 
zdumiewające artyzmem kopije z orygina- 
łów Angeliki Kaufman; pare, obrazków 
szkoły holenderskiej i t, d. 

Dział starożytności już i poprzednio po- 
wszecliną zwracający uwagę, wzbogacony 
jeszcze został dwoma oryginalnemi bullami 
papiezkiemi z XVII-go wieku; pracą piór- 
kiem wykonaną przez Stanisława Augusta, 
a przedstawiającą podobiznę generala Ma- 
daliiskiego: oraz świetną kolekcyją orygi- 
nalnych bożków Chin i Mongolii, mister- 
nie wyrobionych z drzewa, porcelany i 
brązu, w ilości 47-miu, pomiędzy któremi 
znajdujemy i dwóch bożków starożytnego 
Egiptu. 

emałej też wartości są zbiory etno- 
graficzne, zawierające mnóstwo przedmio- 
tów codziennego użytku, jako też i różne 
części ubrania mieszkańców Chin, Kaukazu i 
'Turkestanu. 

— Straszny wypadek zdarzył się w drugi 
dzień Zielonych Świątek. Kółko osóh wy- 
brało się na przejażdżkę zamiejską dwoma 
pojazdami, powozem i bryczką, w których 
znajdował się i jeden z pomocników ekspe- 
eg tutejszej staeyi drogi żelaznej pan 

esiak, 


W przejeździe przez most, na skręcić 
z ulicy Żelaznej na Bykowskie Przedmie- 
ście (Moskiewską), bryczka przepełniona 
podróżnemi, strąciwszy równowagę pod- 
ozuw szybkiej jazdy, tak nagle się przewró- 
ciła, że p. Lesiak uderzywszy prawą skro- 
nią o bruk, poniósł śmierć prawie natych= 
miastową. Córka nieboszczyka została tak- 
że mocno pokaleczoną: inne zaś osoby ule- 
gły potłuczeniu. 

Pogrzeb zmarłego odbył się we środę. 


— W sprawie sądowej (patrz Ñ 23 „Tygod- 
nia?) o dostarczanie przez tutejszą piekarni 
p. Krttgora, do restauracyi p. Skibińskiego, 
przez kilka dni du stęchłego chleba, 
tenże pan Kr. skazany został na karę pie- 
niężną w ilości rs. 25; — w drugiej zaś, 
za to, że jeden z konsumentów pieczywa, 
z tejże piekarni Kr., znalazł w bułce chle- 
ba końską mierzwę (1), pan Kr. skazany zo- 
stał na zapłacenie rs. 35. Obie te sprawy 
rozpatrywał miejscowy sędzia pokoju w 
przeszła sobotę. 


— Bankructwo. Na skutek podania tódz- 
kiego fabrykanta Wolfa Frencla, w dnia 7 
czerwca r. b. w sądzie okręgowym tutej- 
szym ogłoszoną została upadłość tegoż 
Frenela, Sędzią komisarzem tej upadłości 
wyznaczony został członek sądu Rennen- 
kampf, kuratorem zaś—adwokat przysięgły 
Hausbrandt. 

— Z Częstochowy. W drugi dzień Zie- 
lonych Świątek o godzinie 9-ej wieczorem; 
usłyszeliśmy huk w okolicy Nowego Ryn- 
ku. Nie wiedzieliśmy zkąd pochodził. Nie- 
długo dały siç słyszeć dzwony na alarm; 
Ludność pobiegła ku kościołowi; wszystko 


jednak prędko ncieliło, Zaczęły zaraz po 
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mieście chodzić pogłoski, że jakiś młody 
człowiek. rzucił nabój dynamitowy pod kö- 
ściół parafijalny. Zona organisty podnió- 
ała dymiący się lont i wrzuciła w piec, Po 
chwili nabój wybuchnął i piec. rozerwał, — 
nikogo jednak nie zranił. W godzinę póź- 
niej, o godzinie 10-ej, usłyszeliśmy takik 
sam, ale silniejszy huk w alejach. Zastęp- 
ca naczelnika powiatu natychmiast zabrał 
się do śledztwa. Mówią, że we wtorek ra- 
no otoczono parowy tartak braci Goldszteim 
i że aresztowana jakiegoś niemca robotni- 
ka i kilku innych, jako podejrzanych, któ- 
rzy się jednakowoż do niczego nie przy- 
znają, 

W mieście panuje powszechne mniemanie, 
że przóz zamach na kościół i jednoczesne 
puszczenie fałszywej wieści, aloy spraw- 
cą takowego był żyd, chciano podburzyć 
ludność przeciwko żydom. 

W przeszły tydzień we środę, dnia l-go 
a godzinie 10-ej wieczorem, wszczął się 
gwałtowny pożar w Częstochowie, w dziel- 
niey najbiedniejszej, Zgorzało domów 10, 
a B rozebrano. Gdyby nie energiczna po- 
mac straży ochotniczej, pożar byłby się 
gwałtownie rozszerzył — gdyż naokoło sto- 
Ja domy drewniane, : 


— Szkoła wiejska z 6-letnim wykładem, 
z pr żnem uwzględnieniem: gospodar- 
stwa wiejskiego, ma być założoną, staraniem 
prywatnem, w okolicy Grójca—Przed mie- 
siącem poruszyliśmy właśnie sprawę szkół 
podobnych, n obecnie korzystamy z wie- 
ści, aby znowu o nich przypomnieć. 


— Znany jest zwyczaj sprzedawania przez 
uczniów zapisanych kajetów i papieru, po 
sklepikach różnego rodzaju, przekupniom i 
żydom. Rodzice powinni, zdaniem naszem, 
zwróció baczną uwagę na tę manipulacyję: 
dla kupienia bowiem paru ciastek lub tro- 
chy orzechów, nieraz sprzedawane bywają 
kajety, które tylko w przekonaniu speku- 
lującego niedorostka na nie są nieprzydat- 
ne. Wprawiwszy się wrószcie raz w po- 
dobne geszefty — niejeden z maleów nie 
cofnie się potem przed sprzedażą książki, 
starego ubrania ete. 

Skutki takiego postępowaniu łatwe do 
przewidzenia: zkądkolwiek wziąć potem 
grosza — byle wziąć — trzeba go mieć... 
Przyzwyczajenie jest drugą naturą l... 


— (Nadesłane). Szanowny panie Reda- 
ktorzel We środę wieczorem do jednej 
z istniejących w naszem mieście cukierni 
wszedł pewien pam i zażądał, aby mu po- 
dano piwa. Usługujący chłopiec, podając 
piwo, wlał jo do podejrzanej czystości 
szklanki. Na zwróconą uwagę, wszedł wła- 
ścicieł zakładu i wróciwszy chłopea do bū- 
fetu, nie ograniczył się na wytarganiu go 
zu uszy i kilkakrotnem szturgnięciu, lecz u- 
derzył go przytem w twarz. Notając niewła- 
ciwe takie postapienie w miejseu publicznem, 
proszę uprzejmie o laskawe zamieszczenie 
niniejszego w szpaltach swego pisma. 8. 


— Na zamieszczony w ostatuim numerze 
humorystyczny wierszyk p. t. „Piosnka 
uczniowska”, otrzymaliśmy odpowiedź, któ- 
ra nas bardzo cieszy, jako dobrze świad- 
cząca o charakterze i poglądach piszącego, 
Odpowiedzi takiej spodziewaliśmy się 2 grona 
młodzieży... Poprzedni wierszyk nie weso- 
lo nas usposobił;— zamieściliśmy go jednak 
na próbę, nazwawszy „humorystycznym”, 
Próba się uduła—i—oto odpowiedź: 


Koledze-poecie. 


A żatem, choć nu szkolnej siedzisz jeszcze ławie, 
Pragniesz #piewaó— i śpiewasz młody mój Czesławie; 
Lecz zgodnie z posłannictwem poety na ziemi, 

Tyś nas do celów wielkich drogami prostemi 

Wieść powinien:—nie gasić, lecz. podnosić ducha 

W sfery, zkąd okrzyk prawdy, 8 nie Śmiech wybucha 
Tyś nd uczyć powinien, jak na nowe tory 

Myśl wyprowadzać naszą, jak kruszyć zapory, 

Które krępują uieraz dusz młodych poloty, 

Jak ze skarbnicy wiedzy zbierać wciąż ploh sloty 

1 nie przestając na tem, co nas uczy Szkoła, 

O istotne zdobycze starać się dokoła, y 

Ty nasze dasze, fałszu niespluwione kałem, 
Powinieneś ożywiać sałachctnyw zapsłera 
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1 uczyć kochać kraj swój, szlachetność i enoty,— 
A niepewnym gdzie płynąć wśród wichru i słoty, 
Nie dozwolić, by życie zsuszyło nam serce 

T nie dało się ostać poczyi iskiercel,, 


A więc w nieszczerej pieśni nie mów nam, kolego, 
Że nad skarby ojczyste wolim Horacego, 

Że Homer i Wirgili to puklerz i tarcza 

T nasza cała zdobycz, którg nam wystarcza! 

My nie patrzym na wiedzę tak zlekka, z oddali, 
Jak byśmy jej calego znaczenia nie znali; 
Nie chciej, by wpływ swój wywarł na umysły świeże 

iwiat—co eyfry jedynie na uwagę bierze; 
Byśmy w „cyfrze widzieli potzyję” jedynie, 
Lub wciąż 0 „czarnobrowej” myśleli dziewczynie. 
Nie jest że to czczość myśli i wesołość pusta?. 
Nie takie winny pieśni ancié nasze usta! 

Kolega nie poeta. 

— Oryginalny powód podpalenia. W dniu 
2l-m stycznia r. b., spaliła się osada wło- 
ściańska we wsi Mauryców, gminie Wo 
dzierady, w powiecie łaskim, należąca do 
Józefa Balińskiego. Pomimo, że wszyscy 
przekonani byli, iż przyczyną tego nieszczę- 
śliwego wypadku musiało być podpalenie, 
jednak sprawcy na razie wykryć się nie da- 
lo. Poszkodowany Baliński pozbawiony 
wśród zimy przytułku, zmuszonym był spro- 
wadzić się do swego sąsiada Józefa Stój- 
ki. W kilka dni, to jest w dniu 24-m 
stycznia, Józef Stójka poezuł u siebie w do- 
mu jakąś spaleniznę i udawszy się wraz 
z Balińskim na strych, zobaczył palącą się 
w kącie belkę, pod którą leżały żnrzące 
węgle i tlące się szmaty.— Podczas rozpy- 
iywania domowników o przyczynę zaszł: 
go wypadku, zauważano wielkie zmięszanie 
slużącej Balińskiego, pietnastoletniej dzie- 
wczyny Antoniny Skibińskiej, która, po kil- 
ku zadanych jej pytaniach, przyznała się, 
że nietylko podłożyła ż 


zamiar spalenia takż 
zasadzie tych zeznań, zupełnie z; 
z okolicznościami sprawy, Antonina Ski- 
bińska oddaną została pod sąd i stawiona 
pod zarzutem umyślnego podpalenia domo- 
stwa Balińskiego i usiłowania podpalenia 
domu mieszkalnego Józefa Stójki (podług 
art. 1609 i 1610 Kod. Kar.). 


Podczas sądzenia tej sprawy w sądzie 
okręgowym tutejszym w dniu 18 (30) ma- 
ja r. b, Skibińska powtórzyła swe zezna- 
nia wraz ze wszystkiemi szczegółami, a ja- 
ko powód podala tęsknotę za domem ro- 
dzieów, zkąd była wziętą na kilka dni przed 
popełnieniem przestępstwa. Młoda prze- 
stępczyni, prócz właściwej jej wiekowi na- 
iwności i szczerości, zrobiła wrażenie oso- 
by chorej na umyśle; przeto prezyduj. i 
obrońca podsądnej, słusznie zadali kil 
pytań jednemu ze świadków, odnośnie do 
stanu umysłowego Śkibińskiej, lecz otrzy- 
mali odpowiedź,że żadnej choroby umysłowej 
w podsądnej nie zauważono, Ponieważ, śle- 
dztwo pierwotne nie dostarczało pod tym 
względem żadnego materyjału, musiano 
więc na zeznaniu tem poprzestać i kwestyję 
co do niepoczytalności usunąć, Sąd okr 
gowy jednak przyjmując na uwagę niedoj- 
rzały wiek Skibińskiej, widoczne niezrozu- 
mienie ważności przestępnego czynu, oraz 
szczere jej zeznanie, uw za stosowne 
zmniejszyć karę do minimum, skazując tyl- 
ko podsądną na osadzenie w wieży przez 
10 miesięcy. 


— W ogrodzie tutejszym, należącym do 
stacyi drogi żelaznej, powiększono wrosz- 
cie liczbę ławek, o cośmy się już nieraz da- 
wniej upominaliz należałoby jednak jeszcze 


i utrzymać jaki taki porządek, którego brak 
zupełny przechodzi już w niechlujstwo. 
Wszędzie tam widzimy masę śmieci, słomy, 
siana, papierosów, ogryzków owocowych 
ete; również często widzieć można pnsące 
się po trawnikach bydło, napędzane przez 
niesforne dzieci niektórych mieszczan, peł- 
niące rolę pastachów. 


— Ospa w niektórych, wsiach w okolicy 
Łasku, począwszy się rozszerzać, dość zna- 
czna przybiera rozmiary, 

— Wypadek. W Oprzężowie, w powiecie 
petrokowskim, w dniu 3-m czerwca zawa- 
lit się zowo-budujący się wiatrak; młynarz 
został zabity, a dwóch ludzi lekko pokale- 
czonych. 


— Premija warszawskiego Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych z roku zeszłego, 
nie odebrane dotąd przez kilku z miejsco- 
wych członków w skutek zaginionych li- 
stów, jak nas zapewnia dawny tegoż To- 
warzystwa członek - korespondent psn A. 
Porębski, mają być wkrótee na nasze ręce 
osobom interesowanym nadesłane. 


— Syfon wody sodowej w Lublinie, jak 
donosi „Gazeta Lubelska”, kosztuje kop. 
33, Dlaczego u nas kosztuje drożej?.. 


— Zwracamy uwagę un nową chłostę, ja- 
ką otrzymało „Nowoje Wremia” od „Ate- 
neum” warszawskiego za nowy, rzekomo- 
naukowy artykuł pana P. 


— Wypadki w gubernii. 

Wypadki nagloj śmierci: 

— Dnia 30 kwiet, we wst Grodziec w pow. bọ- 
dzifiskim, włościanin F, Drożdzyk, 64 lat, przy łama- 
niu kamieni zasypany został ziemią. 

— Dnia 2 maja, we wsi Lipiny w pow. brzeziń- 
skim, 2-letni chłopiec włościański G. Jatczak, pozo- 
stawiony bez dozoru, wpadł w rynsżtok i utonął, 

— Dnia 5 maja, na kolonii Krzywe w pow. łódz- 
kim, włościaniu W. Fajge, 49 lut, dostając wodą ze 
stadni, wpadł w nią i urong 
Dnia 6 maja, we wsi 


Zawady w pow, petroko- 
wikim, 11) roczny chlopiee wlościański K. Kołodziej 
czyk, pozostawiony bez dozoru, utonął w rynsztoku, 

Znaleziono martwa zwłoki: 

Dnin 27 kwiet, w pow. uowotadomskim, na 
drodze między wsią Karezewice i Pacerzów, znalezio- 
no martwe zwłoki zabitego włościanina A. Michonia, 
57 lat, Podejrzani o zabójstwo włościanio T. P. syn 
jego W. i A. K. zostali przywresztowani. 

— Dnia 4 maja, na folwarku Borzewka w pow. 
brzezińskim, znaleziono martwe ciało włośc, A. Por- 
czyńskiego, 85 lat, śladów gwałtu na ciele nie spo- 
strzeżono. 

Samobójstwa; 

— Dnia 27 kwiet, w m. Zgierzu, poddany pruski, 
sukiennik F. Jakisz, 61 lat, powiesił się. 

Dnia 3 maja, we wsi Sucha Wola w pów. no- 
woradomskim, włościanin F. Goiński, 58 lat, powie- 
sił się. 

— Tegoż dnia i powistu, we wsi Maluszynie, wło- 
ściania M. Baryś, 26 lat, powiesił się. 

— Dnia 6 maja, w m. Zgierzu, syn fabrykanta su- 
kna O. Rudowski, 17 lat, zastrzelił się. 

Duięciobójstwo: 

— Dnia 31 kwiet, we wsi Chrusty w pow. brze- 
ańńskim, niezamężna włościanka E. Brudź, 37 lat, uro- 
dzisszy dziecię płci męzkiej, zadusiła takowe. 

Zabójstwo: 

— Dnia 26 kwiet., we wsi Cieszanowice w pow: 
petrokowskin, w bójce między włościanami W. K., W. 
K. i L N, zabity został włościsnin Wsleniy Kuna, 
23 lat mający. 


LISTY OD REDAKOYI, 


— Panu Piaséckiemu w Częstochowie. Szanowny 
pan w zupólnym porządku; do dalszego  rozjaśnienia 
sprawy pan nie jesteś obowiązany. Wina bynajmniej 
nie leży po pałskiej stronie, ale głównie leży na poborcy 
podatkn; on też właściwie powinien się był usprawi 
dliwiać. “Tak rozumieliśmy i tak rozumiemy tę spra- 
wę. 


Kalendarz Obywatelski 


przez ZE. B. TW. 


Czerwiec. 


Duis 13, roku 1611, zdobycie Smoleńska po dwu- 
letnim oblężeniu przez Zygmunta III. „Manas.” 

"Tegoż dnim, roku 1761, na scjsie' konwokacyi w 
Warszawie, ustanowienie komisyi skarbowej wojsko- 
wej i rozrządzenie sądów asesoryi i policyi „Vol, 
Legum,” 


Dnia 14, roku 1369, ustawy Bodzanty biskups kra- 
kowskiego względem dziesięcin, z prayzwolenicm Ka- 


| secnych i mostowych słupów. 


simierza Wiolkiego wniesione, przez Władysława Ja- 
gielt potwierdzona zostały. „Vol. Legum, Codex Di- 
plom. 

Dnia 15, roku 1439, śmierć Jadwigi królowej, cór- 
ki Ludwika króla polskiego i węgierskiego, małżonki 
Władysława Jagiełły, „Długów. Bielski”. 

Dnia 16, roku 1649, śmierć Stanisława Lubomir- 
skiego wojewody krakowskiego. „Mon, Sarm.” 

"Tegoż dnia, roku 1669, sejm Pacificationis szęścio- 
niedzielny w Warszawie. „Vol. Leg.” 

Dnia 17, roku 1696, Śmierć Jana II króla w Wi- 
lanowie pod Warszawą, „Epist. Zat." 

"Tegoż dma, roku 1791, komisyja pólicyi ustano- 
wiona, „Vol. Leg." 

Dnia 18, roku 1574, Henryk Walezyjusz po śmier- 
ci brata swego Karola IX, króla francuzkiego, z Kra- 
kowa ujechał. „Bielski”, 

"Tegoż dnia, roku 1680, Hrehory Ościk, znakomity 
szlachcie, za zdradę ojczyzny ścięty w Wilnie. „Stryj 
kowski,” 

Dnia 19, roku 
nad Romanem ksiź 


5, zwycięstwo pod Zawichostam 
wiem ruskim, „Bielski. 


ROZMAITOŚCI. 


— Ze Lwowa. Jeden z dzienników miejscowych pi- 
sie. Pomyślny zwrot w usposobieniu żydów galicyj- 
skich od niejakiego czasu objawia sią ooraz częściej, 
Niedawno w nadór licznem zgromadzeniu tak zwanych 
chasydów (staruwierców), miał wykład p. 8. T. o sta- 
nowisku żydów w naszym kraju. Prolegent oddał hołd 
młodzieży polskiej, która z prawymi żydami, żyje jak 
z braćmi, nie zważając bynajmniej na religijne prre- 
konania, a zganił uczniów niemieckich, okazując na 
każdym kroku średniowieczną nietolerancyję. Z dedu- 
keyi pojęcia „naród”, wywnioskował dalej, że nie na- 
turalniejszego i słuszniejszego, jak zanie się obu na- 
rodów, których interesy są wspólne. Jako drogi wio- 
dące do celu wskazał gorącą miłość kraju, taką, jaką 
opiewa Salomon w „Pieśni nad pieśniami”, gorliwą 
naukę języka i obieranie zacnego zawodu. ` Gościnne 
przyjęcie, życzliwe obchodzenie się z żydami, nadzwy- 
czajne na dawne czasy przywileje i wolności im u= 
dzielane, oraz inne łaski przybyszom wyświadczone, 
mogą żydów przejąć prawdziwą miłością ku ziomkom. 
Mowa krajowa już teraz powinna zupelnie wyrugować 
tę brzydkę mieszaninę niemieckiego i polskiego ży- 
wiołu, przeplatanego frazesami z talmudu, a lichwa, 
która jest najstraszniejszą zbrodnią „wedle biblii i tal- 
mudu”, powinnaby już raz ustać. Mówca zażądał przy- 
sięgi, że pójdą za jego słowami, zwłaszcza co się ty- 
czy lichwy. Przysięgę tę zgromadzenie złożyło 2 nad- 
zwyczajnem wzruszeniem i skruchą. 


„NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Naprawa zgorzkniałego i zjełczałego masła. Tym 
colem stosowane dawniej środki zaradcze polegały na 
przepłókiwaniu nadpsutego masła słabym roztworem 
chlorku wapna, który rozpuszczano w wodzie, a na- 
stępnie zlaną z wierzchu wodą, kilkakrotnie przepłó- 
kiwano masło. Chlorek wapna nie rozpuszcza się b; 
wiem calkowicie w wodzie, a mianowicie jedna ze 
składowych części t, j, wodan wapna, zostaje nieros- 
puszczony w wodzie i ten osiada na spodzie. 

W ostatnich czasach zalecanym jest inny środek, 
a mianowicie kwas salicylowy, który rozpuszcza się w 
gotującej wodzie w ilości dwóch do trzech łyżeczek nd ka- 
wy, na jedną kwartę wody. 

Po kilkakrotnem zagotowaniu otrzymanej wody sa- 
licylowej, daje się jedną Iyżeczkę stołową na kwartę 
wody i dopiero w tak zaprawionej wodzie przerabia 
się nadpsute masło, 

Tak przygotowana woda salicylowa, posługuje też 
dobrze do przechowania masła, które tym celem obwi- 
ja się płótnem nasyconem wadą. salicylową. 


Licytaoyje w gbemi Petrokowskaej. 


— W d. 2 (14) czerwca, w urzędzie pow. częstó- 
chowskim, na sprzedaż drzewa powalonego przez bu: 
rzę i uschniętego na pniu w leśnictwie krzepickim. 

— W d. 2 (14), 11 (28), 18 (30) czerw., na ryn- 
ku m, Nowóradomska, na sprzedaż zasekwestrowanych 
ruchomości na rzecz długu skarbowego, składających 
się z różnych mebli, koni cugowych, źrobiąt, krów, ja- 
łowizny, owiec i bryczek. 

W d 3 (15) czerw, we wsi Babsk gm, Ma- 
zyjanów, w pow. rawskim, na sprzedaż różnego ro- 
dzuja mebli i sprzętów. 

— W à. 8 (15) czerw,, w osadzie Kłobuck w pow. 
częstochowskim, na sprzedaż zasokwestrowanych mię- 
ruchomości, 

— W d. 15 (27) czerw,, w rządzie guber. petro- 
kówskim, na dostawę brakujących i przestawienie, 0- 
raz pomalowanie wszystkich bez wyjątku, wiorstowych, 

wszystkich drogach 


Lgo rzędu w gub. petrokowskiej 
— W d 15 (27) czerw, w urzędzie pow. nowo- 
radomskim, na reperacyję kazarn wojennych w m. 
Noworadomsku, od sumy rs. 683 k. 51. 
— Tegoż dnia, w urzędzie gminy Lubochnia, na 
dzierżawę dochodu z mostu na rzece Pilicy, w osadzie 
lnowłodz. 


E N. 


~ PAN TADE 


ADAMA MICKIEWICZA 


z“illustracyami E. M. Andriollego. 


folio; w zręcznym, na wzór francuzkich tegó ro- 
dzaju wydawnictw, formacie. 

Pragnąc. uprzystępnić ogółowi nabycie tego cen- 
nego dzieła, które stanowi prawdziwą ozdobę te- 
goczesnych polskich wydawnictw, rozłożyliśmy 
„Pana Tadeusza” na tyle zeszytów, ile jest rozdzia- 
łów; to jest na 12, 
Fbno po cenie T rs. 50 kop. Odbierający zeszyt 
„ZA obowiązuje się do odebrania wszyst- 


Dwa już zeszyty, tej świetnej publikacyi, na 
którą publiczność polska od lat 40-stu oczekiwa- 
ła, znajdują się w rekach ogółu. Nie mając za- 
śmiaru podnosić znaczenia tego nreytworu naszej 
Hteratury, pragniemy powiedzieć: kilka słów o 
ilustracyjach i o ich wykonaniu. Owóż ilustra- 
oyje do „Pana Tadeusza” rysował znakomity w 
swoim zawodzie artysta p, Andriolli, a jak wy- 
wiązał się ze swego zadania, najlepiej świadczi 
głosy' krytyki warszawskiej, lwowski poznań? 
akiej, która nie miała dla nich dość słów põ- 
chwały. Wykonanie na drzewie, powierzone za- 
atało trzem słynnym w swoim zawodzie xylo- 
kia pp. Zajkowskiemu w Warszawie, Baudemu 

Paryżu i Tegettmayerowi w Lipsku, a druk, 
Papier i strona typograficzna wydania — odpo- 
wiadają w zupełności najwybredniejszemu gu- 
stawi dzisiejszej sztuki drukarskiej. 


kich dyynastu: 


Każdy zeszyt, oprócz inicyjału, środkowego 
drzeworytu i zakończenia, zdobią dwie wielkie 
ilustracyje formatu dzieła, które jest wydane in 


(R. i Fr. 4090) 


RENEE ZLE <<= 


COM SINGER IIMTUTUNMIU 


NEW-YORK. 


Najwieksza w šwiecie Fabryka Maszyn do szycia 


„dosięgła w 1580 roku znowu, jak we wszystkich 
| latach poprzednich, 


najwyższego obrołu 538,609 Maszyn do 
szycia, — czyli 0107,4439 więcej, niż 
w roku poprzednim. 


Ó wziętości oryginalnych maszyn Singera najlępiej przekona po- 
danio“ kolosalnych obrotów, A mianowicie rozprzódano: 
"Ehe Singer Manfg. Co, 1875—249,852 maszyn. 
The Singer Manfg. Co. 3⁄1. ` 
= The Singer Manfg, Co. 
The Singer Maufg. Co. 
The Singer Manfy. Co. 
The Singer Manfg. Co. 
Powyższe, cyfry wykazują, jš 
w przęciągu 5-u lat podwpił sji 
rok, czyli dziesięć tysięcy lh ty, 


1880—638,609 
obrót Singer Manufacturing Comp. 
przekroczył! pół miljoną maszyn na 
ień. “Takie Wigo wielkie, chqgle wzra- 
stające. zapotrzebowanie jest najlepszym dowodem doskonałości. w; roba. 

Ażeby) umożetnić, osobom mniej zamożnym nábycie tęgo znikomy 
tego" środka zarobkówania, odstępuje się maszyny oryginalne Singera na 


warunkach tygodniówej spłaty po rubli X. 
Jedynie prawdziwe, posiadające na ramieniu całkowitą 
firmę: „The. Singer Manufacturing Comp." 


G. NEIDLINGER, Petrokow. 
ExRateryńska Nir. 57. 


š 
i 
Ë 


INEZ RECE | 


(5—2) 


„systemu. sztyftowogo” zupełnie, now 
konstrukcyj, ręczne, i- motorowe, 


MŁOCARNIE 


do 
Szysłęzenia, najlepiej wykonane, zu ceny nizkie j dostawo Eanco, Nagro 


dine 86 medalami złotelni, srebrnemi i t. d. Poszukuje solidm 
m znaczny zahat, Katalogi w języku polskim, 
emi eekim tia żądanie wysyła franco i grań 
Ph. Mayfarth A ©. Fubryka machin. 

Frankfurt nad Menem (Niemcy). 


h agana, 


SE: 


8—6) D 
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(R. i Er. 2418) 


księgarniach krajowych iyaeranieznyeh;2 a 
Warszawy dla dogodności, odbiorców, urządzili 
śmy osobny skład główny w Księgarni pp. GEBE: 
THNERA i WOLEFA, 

Pewni, że publiczność polska: poprze to: pię- 
ne wydawnictwo, 


zostajemy z uszuto waniem 


Księgarnia F, H. Richtera, 


GG E GIS) ŻUBNNTTT" AL 


SUEDE =a sama SR 


|. lISamoświecące!! 
Mw Ciemności Przedmioty, 


jako to: 
WEROWCEKE od kop, 75, 
Lichtiarze od rs. 1 k, 30. 
Profitki od kop. 30, 
Jajka od kop. 20. 
Lupy (szkła powiększające) do aay- 
tania lub zobaczónia godziny w io- 


8 
š 
i 
ñ 
4 
ñ 


mności od 6. 2 k. 50 
Biuściki lub figury od ts, L 
Szyldziki na drzwi 0d rs. ż, A 
wsio innych przedmiotów: ma to- 
Q _ nor poloció: L] 
Jedyna w kraju fabryka 
Ñ samoświecących przed» 4 
miotów š 


Ó Erlich & Wittig 
Ñs 59 Nowy: Świat NE sog 


j w domu gdzie fotografija Brandla; 
(R.E, (3—2) 
>e emum spt MSM SR 


Rs: 2,000. 


adada jest suma 2,000 rs. na pierwazy 

nuther hypbteki. Wiadomość u urzędńie 

ka, Izby Skarbowej, Piotra Cgkalskicgo, 
y Piil) 


Każdy zeszyt płaci sie 080: 


Abonować można we wszystkich 


Fórlepinn i różno Meblo 


do, spraedania w. domu. Wolgomvta, uli- 
ea Moskiewska (Bykowskia Przedańe- 
ście. (373) 


(H. Altenberg). 


ü) 


est do sprzedania ‘Owiec Ma- 
cior sztuk SO Negretti, zdat- 
nych dò chówet Skopów mło” 
dych sztuk 70, orz Mas 
cior rasy angielskiej Oxford 
Shir Dovn sztuk 12. Tryków, 
takiejże rasy sztuk 10, w dobrach Nada- 
rzyn na folwarku Walendów — odl 
stacyi kolei żel, Pruszków wiorst 6, By- 
loby do życzenia, ażeby kupujący przed 


Jest do sprzedawia w miujątku Wile 
Kkoszewice, wiorst 3 od stacyi drogi 
żel. Gorzkowice 


Klacz fowozowa 


5-letnia, skaro - gniada, otar 


2 klacze wierzchowe 


strzyżą owee obejęzał. (2—1) | dobrze ujeżdżone. Wiadomość bliższa ga 
i miejsóu. (3—2) 


ROW 


SPRZEDAŻ WAPNA 
najlepszego gatunku 
z Pieców Będzińskich 


Dostawa codziennie 2 800 /kotcy* koleją. Obstalunki" przyjmuje % 
Agentura Towarzystwa Francuzko - włoskiego 


w Warsżawie Nowy Swiat 41. 


a w Babrowie Zarząd tegoż Towarzystwa Fran- 
enzko - włoskiego. 


(R. i Fr. 3835) (82) 
veu uuu A ÓW AN sy 


O 


6.9382 


` 


Mam honor zawiądomić Szanowuq Publiczność, iż 
Handel: mój, od kilkunastu lat egzystujący w mie- 
ścia Petrokowie, znopatrzony został w Świeży zapas 
Cementu krajowego z Grodźca, jak i zagranicznego; Ipsu w róż- 
nych gatunkach, tak malarskiego jak í rolnego; Tektury smo» 
łowcowej dla pokrycia dzchów; Laku asfultowego i Smo- 
ty angiciskiej, Asfaltu zyborów wszelkich  potrżebnyci do 
wykonywania robót z tych materyjsłów. Zaopatezyltem Handel mój tő- 
wież w świeży zapas Obić papierowych w kilkasek gatuń- 
kich, jako też i pozłacanych; Materyjałów piśmien= 
nych i rysunkowych, Farb malarskich i farbiar= 
skich it, p. Za dobroć towarów zaręczamń 

< tylu swem znufaniém, nie odmówi mi i nadal swych względów. 

Handel mój mieści się w domu własnym przy placu Ma- 
K ryjańskim (Starym Rynku), obok apteki W-go Kliekiego. 


F. Beichatowski. 


Mam nadzieję, że Szanowua Publiczno zczycając mię od lat 


š 
ż 


E 
Guru CSSS FESE O 


COPED S URON, 


260 sztuk Owiec 


slenkowełnistych do chowu, w każdym 
gaasie wraz z welnę jest do sprzedania w 
Sobakówku pod _stacyją Gorzkowice, ró- 
mież 3 tryki Rambouillet. (2—2) 


Dom drewniany 
jest do sprzedania z oficyną murowaną, 
plac frontowy pod budowlę i ogród, po- 
wierzchni 5220 łokci kw. Wiadomość u 
młałciciela W. Gnyp vis a vis ogrodu| 
po Bernardyńskiego, ul. Odeska X 42. 
(3—2) 


Kaucyjonowane 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Józefa Łuczyńskiego 


Mr. 6 Krakowskie Przedmie- 
ście vis n vis Św. Krzyża. 


aawiadamia, że ma do umieszczenia NAN=| 


exycielki, Nauczycieli i Bo- kr 


my różnych narodowości, o-| 
soby ma czas wakacyjny dla) 
przygotowania dzieci do szkół lub, 
dla konwersacyi, na lekcyje mu- 
ayki, oraz Rządców dóbr wy- 
kwalifikowanych. 


(R. i Fr. 3499) 6—3) 


KAPSUŁKI MATEEY-CAYLUS 


skopów opasowych, pięknych, 
już ostrzyżonych, gotowych do wzięcia 
jest ma sprzedanie, we wsi 


Budków., wiorst 3 od osady Żarnów; 
tyleż od Paradyza. (6—5) 


Kąpiel pokojowa 


systemu doktora Buemera z Gróbersdor- 
fu, fabryki Knolla z Warszawy, jest do 
sprzedania. Wiadomość w restanracyi par 
ni Skibińskiej. 


Warsztaty Mechanieme 


i Fabryka Machin i Narzędzi 


Rolniczych 
w Dworszewicąch przez Radomski 
Brzeźnicę. 
Podejmuje się wszelkich robót w za- 


e dokładnie zrobione i po możliwie 
h cenach w terminie dostar- 
cza, na żądanie sprowadza zagraniczne 
lub krajowe Machiny i Narzędzia. O 
wczesne zamówienia uprasza 

(12—8) N. Bronikowski. 


wyrobu D-ra Olin Nagroda Montyon. 


Mathey-Caylus z esencyi drzewa sandałowego 
aan, zł lekarzy na choroby zasłarzałe $ nowopowstałź, 


balsamiczneni 


ma cheroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych.“ 


„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony czyni użycie Kapsułok 
mathoy-Caylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie 


Szezegółowy opis dodaje 

Należy 
tok prać 
C i med: 

Nabywać można w Paryżu u 


W Piotrkowie skład główny u Pp. 


KAPSUŁKI i PIGUŁEKI 


się do każdego flakonu. 
wystrzegać się podrobień i na zi 

Caylus zaopałrzonym jest w markę 
nagrody Montyon. 


Olin et O» ulica Rassyna Nr. 14. 
Gampf, Soczołowski i Spka 


Z BROMKU KAMFORY 


Do 


Laureata fakultetu medycznego w Paryżu.— Nagroda Montyon. 


Kapsułki iPigułki D-ra Clin, z broniu kamfory używają się w chorobach nertrocych, 
mózgowych, w dnlegliwościach sercowych š dróg oddechowych, o.ax w następujących przypadłościach: 
astmie, betsenności, kuszlach nerwowyzh, spazmach, palpitacyach, kokluszach, epilepsyi, hysieryi, koni. 
;głuszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza ś dróg urynowych i na 


syach, zatwrołach głowy, 
uspokojenie całego organizmu. 


Należy wystrzegać się podrobienia, i każdy flakon jako gwarancya zaopa- 
zony J est w marke fabryk oraz podpis Glin et Gi me 


(Abywać można w Paryżu u 


W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Seczołowski i Spka, gdzie znajdują się jedno- 


ktora Clin 


Clin et C's ulica Rassyna Nr. 14.* 


cześnie pigułki żelazne d-ra Rabuteau. 


GARAAARAAAAAAAARARARARRO 


Skład główny w Warszawie Krakowskie Przedm. Ne 


w połączeniu s eiencyami 


szkodzi w niezóm żołądkowi.ć 
(Gazeta Szpitali Paryzkich,) 


ibezpieczenie każdy flakon kapsu- 
z: SE oraz w podpis Glin et 


lem nagrody Montyon. 


w majątku Bełdów 
wiorst 18 od m. Łodzi jest do sprzedania 


Cała Owczarnia 


X 24 


otrzebnym jest UCZEŃ do Apie- 
ki, początkujący lub też obezuge 
ny z czynnością. Wiadomość w 


miejscowym  Składzie Aptees- 


nym, 3-3) 

razem lub częściowo, złożona z 700 

sztuk owiec Elektoral Ne- ne WIARYSTAWA, Kli- 

gretti, zdrowych i wysoko popraw- ri GC Wo 

nych. Cena i warunki sprzedaży na miej- t meralne natura) 

sen. Stacyja poczto va Aleksandrów] nip, egorocznego cezerps- 

fabryczny. (4—4) s (3—3) 
Dwa Lokale do najęcia odaje do publicznej wiadomości, żę 

i zamiar od wakacyi 
ul. Moskiewska dom Stron- Pop qu = By yi przy» 
czyńskiego: Na I-m piętrze, 4 po- A AO LG ża 


koje, alkowa, przedpokój, kuchnia, pi- 
wnica, drwslnia i góra wspólna, cena rs, 
460.—Na 2-m piętrze: 7 pokoi, przedpo- 
kój, kuchnia, drwalnin i piwnica, góra 


niów klas niższych i, że promę 
osoby w tym przedmiocie interesowane © 
zgłaszanie się do mnie przed końcem 
czerwca r. b, 


wspólna, cena rs. 460. Dwa pokoje mo-| 
gs być oddzielone. Stróż mieszkanie po-| Nauczyciel siewny Rn P 
kuže, bliższa wiadomość u właściciela ul. (4—2) ie 


Kaliska dom Bergemana. (4—4) 


NI RED 2 RAJ 
L. ostały znalezione prawdopodobnie 
skradzione i zakopane w ziemi naj 


Do dzisejszego name- 


nej | pakaji R ru dołącza się arkusz 
z posesyi przy ulicy Sła-|39-. żeści SEO 

wiałókiej (Krakowskie Przedmie.|o (7 (powieści z angielskiego 
ście) 2 Dewizki złote i Pier- P172 Currer-Bell p. t. „Janina? 


ścień (sygnet). Wiadomość bliższa 


w Redakcyi. (3—2) 


biało wpławy kobiet, 


Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 


Laureata Instytutu Francyi. 


lazne Rabutenu s3 pok: 


łki że! 
Pign study: 


w przekładzie Emilii Dobrzań- 
skiej. 


jako zabezpieczenia marka fabryki z pod- 


o wykazały 
ciach dzieci 


jaryskiej 
aisse Bedna 


łescencyi, w alabok 
się trawić najsłabszym osobom, nie 


orów fakultetu 
rekontcui 


stępujących słabo! 


na Nr. 14. 
i i Spia 


proi 
skii 


lą zębów, daj: 
on. 
lica Rass 
wy u Pp. Gampi, Soczałow: 


ñ, i na wszystkich flakonach pigułek że! 


j 


ryte eukrem. , 
t: 


Jach przez 


pital: 
h spowodowanych óra 
jodrobi: 
luje się 
je Mon! 
ku u Clin et Cie ul 


mocą pigułok Rabutesu używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 
jennie, 

ztojd 

nagro 
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4 


w ogólnćj nemoty, wyc 
pa 
jegać się 
ibuteau, 


Plgułek żelaznych Rabutósu w ni 
Glin et Gi i medal 
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dle niedomaganiach Bp w 
żelazne Rabuteau nie czerni: 


B: 
ność 
strukeyi. 
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ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
EM MIEŚCIE NAD PILICĄ 


ne 
Fabryka Bryczek i Wozów $ 


w Szydłowcu gub. Radomska. 


zostająca pod technicznem kierownictwem uzdolnionego specyjalisty, za- 
opatrzona w znaczne zapasy suchego, doborowega materyjału, wyrabia 
wozy rozmaitego gatunku, gospodarskie, węglarki, piwowarskie, plat- 
formy i t. p, bryczki wszelkiego rodzaju, na resorach i bez reso- 
rów, wózki galicyjskie, krakowskie, węgierskie, najtyczanki, pająki, bnc 
ind. Ceny stałe umiarkowane; ilustrowane cenniki na 
żądanie bezpłatnie. Fabryka wykonywa reparacyje narzędzi rolni- 
czych. Główna agentura u p. Edwarda Kempnera w War- 
szawie. Trębacka Nr. 9. 


J. Szczepanowski i S-ka. 


UYUYUUUYUUUULUWUWUU 


(8 i Er. 196) (0—20) 


Administracyja, Erywańska 8. 


W NOW 
< (gub. Petrokowska pow. Rawski). 


Od 8-miu lat istniejący obszerny zakład, najzupełniej zorganizowany padl 
względem przyrządów kąpielowych, wprawnej usługi, mieszkań, dyjetetycznego 
stołowania i wogóle wszelkich urządzeń, zmierzających do ułatwienia i zapewnię- 
nia racyjonalnego leczenia hydroterapeutycznego pod ścisłym dozorem i doświad 
czonym kierunkiem podpisanych lekarzy. Gimnastyka, wszelkie wody mineralne, 
leczenie elektrycznością i mlekiem. Wielka obfitość wyborowej zdrojowej wody: — 
kąpiele rzeczne w Pilicy. 

Całkowite utrzymanie dzienne: w pokoju oddzielnym rs. 3 kop. 30; — 
w pokoju wspólnym rs. J kop. 50. 

Zakład cały rok otwarty. 

Komunikacja osobowa koleją żelazną Warszawsko-Wiedeńską przes Skier- 
niewice i Rawę. 

Po bliższe objaśnienia i cenniki adresować: w Warszawie do apte 
ki W. Kucharzewskiego, Senatorska 480, lub też w Na» 
wem Mieście nad Pilicą, do Zarządu zakładu kąpie» 


lowego. Poz 2 
Dr. Bieliński. Dr. Rzeczniowski. 
(8—3) 


(R. i Fr. 3629) 


Redsktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Kosaozeno Jessypowo 


W drukarni F. Bełohatowikiego w Pewokowie. 


